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Oświadczenie Trygve Lie
na konferencji prasowe] w Moskwie

Sytuacja międzynarodowa tematem narad 
sekretarza generalnego ONZ z kierownikami ZSRR

Piloci Ligi Lotniczej
walczs; ze szkodnikami Susów
WARSZAWA (PAP). W nie 

których okolicach kraju trwa 
od kilku tygodni intensywna 
•walka ze szkodnikami lasów 
szpilkowych: sówką-choinów-
ką i mniszką - brudnicą. W 
akcji zwalczania tych szkod­
ników szeroki udział biorą pi­
loci Ligi Lotniczej.

Walka prowadzona jest prze 
de wszystkim w Beskidach Za 
chodnich, gdzie znajdują się 
większe obszary lasów szpil­

kowych. Szkodniki zwalcza się 
za pomocą rozsypywania' z sa 
molotów proszku „Azotox“, 
jednego z najbardziej radykał 
nych środków używanych do 
walki z owadami. Samoloty 
zaopatrzone są w specjalne 
przyrządy ułatwiające rozsy­
pywanie proszku.

Do chwili obecnej piloci Li­
gi Lotniczej rozpylili już ok. 
30 tys. kg owadobójczego 
proszku.

MOSKWA. (PAP) — 17 bm. w Ośrodku Informacyj­
nym ONZ w Moskwie odbyła się konferencja prasowa, na 
której sekretarz generalny ONZ — Trygve Lie — udzieli 
odpowiedzi na pytania zadane mu przez dziennika­
rzy. Na konferencji obecna była wielka liczba dziennika" 
rzy zarówno radzieckich jak i zagranicznych.

Konferencja prasowa rozpoczę 
ła się od odczytania przez Tryg- 
ve Lie oświadczenia, zawiera­
jącego odpowiedź na szereg po 
przednio zadanych mu pytań.

Pytano mnie — powiedział 
Trygve Lie — z kim spotyka-

Wiecie panowie wszyscy, po­
dobnie jak ja sam, że spotka­
łem się -  Generalissim'"-nm 
Stalinem, wicepremierem Moło- 
totoem, ministrem Spraw Zagr. 
Wyszyńskim, wicemin. Spraw 
Zagr. Gromyką i b. zastępcą se

Bogoty plon agitatorów Pokoju we Wrocławiu

Setki i tysiące podpisów-pocisków 
w podżegaczy wojennych

■ r — Pukajcie, kolego, moc-
• Jio. Idziemy w dobrej sprawie.

  Słusznie — powiedział
■ student Akademii Wychowa­

nia Fizycznego, Mieczysław 
Kucharski do zbierającej z 
nim podpisy pod Apelem Sztok 
holmskim studentki Wydziąłu 
Mat.-Fizycznego -  Lidii Droz- 
dówny. — Jakaż może być lep­
sza sprawa, jak nie sprawa po

^ ko ju . Sprawa szczęścia i dó- * 
brobytu wszystkich ludzi.

Z uchylonych drzwi mieszka 
' nia 13 przy ul. Wieczorka 31 
' doleciał nas smakowity zapach 

pieczonego mięsa. Gospodyni 
mieszkania, ob. Janina Kozi- 

' mor, zaprasza do wejścia ru­
chem ręki, uzbrojonej w choch 
lę. Jest właśnie w trakcie go­
towania obiadu.

— Oczywiście, że pod Ape­
lem Sztokholmskim chętnie zło 
żę podpis — mówi. Nie ma 
chyba obywatela w Polsce, któ 
ry nie chciałby pokoju. Pracu­
ję  jako szwaczka w Konfekcji, 
i wiem, że tylko w czasie po­
koju będę mogła pracować dla 
dobra kraju.

W tej chwili wchodzi z przy- 
- ległego pokoju jej mąż, ob. Zy 

gmunt Kozimor.
Z namaszczeniem złożył pod­

pis pod Apelem Sztokholm-
• skim ,mówiąc:

— Jestem inwalidą i wiem, 
co to jest wojna. Nie chciał-

• bym po raz drugi jej przeżyć. 
Pracuję w Pafawagu jako ślu­
sarz. Kocham swoją pracę.

— Chcę pokoju, aby było do­
brze — mówi prosto ob Wła­
dysław Szpalerski, robotnik 
z Fabryki Fajansu, kładąc 
igwój podpis na liście.

7-Ietnia Krystyna Falarska 
nie chce nam powiedzieć, do 
której szkoły chodzi. Wstydzi

— O, widzisz ją  — mówi 
mamusia — w szkole to taka

- wygadana i żywa, nawet z
• chłopcami się bije, a  teraz to 
s nie chce mówić.

— Chodzi do pierwszej kla­
sy — objaśnia nas, tuląc naj-

.• młodszą pociechę, 2-letniego

Ojciec, rodziny ob. Edmund 
Falarski,- palacz w Państwo­
wym Szpitalu, jest zadowolo­
ny z życia. Ma pracę ,dobrą 
żonę. Dzieci zdrowo się cho­
wają. Z uśmiechem składa 
swój podpis. Tutaj nie potrze­
ba już słów. Sama atmosfera 

’ rodzinnego życia przemawia za 
pokojem. Bo co przyniosłaby 
wojna? Rozłąkę, cierpienia,

W mieszkaniu nr 17 mieszka

RZYM (PAP). — We wto- 
• rek w Campobasso grupa wy- 
, głodniałych bezrobotnych rzu- 
r ciła się na wóz z pieczywem, 

porywając bochenki chleba. Po 
- licja aresztowała około 10 o-

, Przedstawiciele Izby Pracy 
*ażądali od prefekta uwolnie­
nia 0fiar g[odu

młode małżeństwo. Mąż Józef 
Tymcio pracuje na kolei. Obec 
nie uczęszcza na kurs maszy­
nistów. Po jego ukończeniu 
awansuje. Na listę przybywa­
ją  dwa nowe podpisy: Wandy 
i Józefa Tymcio.

Tych podpisów jest coraz 
więcej. Dziesiątki,-setki, tysią­
ce, miliony... _______

Ludzie chcą pokoju, bo tylko 
w pokojowych warunkach jest 
dobrze — jak powiedział ro­
botnik z Fabryki Fajansu ob. 
Władysław Szpalerski. Tylko 
wtedy można budować nowe 
mieszkania, nowe szkoły, aby 
dzieci miały gdzie się uczyć. 
Budować szczęście i dobrobyt.

Jerzy Głębocki

kretarza generalnego ONZ — 
Sobolewem. Przyjęto mnie bar 
dzo przyjaźnie, a wymiana zdań 
miała charakter pozytywny.

Pytano mnie, jakie zagadnie­
nia były omawiane w toku 
tych spotkań?

Rozmowy nasze poświęcone 
były sytuacji międzynarodowej 
przedstawicielstwu Chin w O 
N. Z. i tzw. „zimnej wojnie11 
Jeżeli chodź-- o inne problemy, 
które były omawiane, to mogę 
również wspomnieć sprawę -pe­
riodycznych posiedzeń Rady 
Bezpieczeństwa, zwoływanych 
na mocy art. 28/2 Karty ONZ 
oraz zagadnienie kontroli nad 
energią atomową.

Pytano mnie, w jakiej mie­
rze jestem zadowolony z wy­
ników rozmów z kierownikam 
państw, przeprowadzonych w 

.czterech stolicach, które odwie 
dziłem w okresie od 20 kwiet­
nia?

W związku z tym pragnąłbym 
wskazać, że sekretarz general­
ny ONZ nie może się uważać 
za zadowolonego dopóty, do­
póki mechanizm ONZ nie zacz­
nie normalnie pracować, dopó­
ki nie skończy się „zimna 
wojria“ i dopóki nie zostaną u-

61.445 wrocławian podpisana A?ei Pokoju

Powiaty Wałbrzych, Lubań i Dzierżoniów
przodują w akcji zbierania podpisów  

na terenie Dolnego Śląska

stalone przyjazne stosunki mię 
dzy członkami ONZ.

Pytano mnie, w jakiej mie­
rze zadowoliły mnie rozftiowy 
moskiewskie?

Nie mam podstaw do niezado 
wolenia z rozmów moskiew­
skich. Ostateczną jednak kon 
klUzję poczynić będzie można 
nie wcześniej, aniżeli po dwóch 
— trzech miesiącach, a *być mo 
że potrzebny będzie i dłuższy

Po odczytaniu powyższego o- 
świadczenia, odpowiadając na 
pytania korespondentów — 
Trygve Lie wyraził nadzieję, że 
stojące przed ONZ trudności u- 
legną rozwiązaniu do następ­
nej sesji Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ, które odbędzie się

W odpowiedzi na dalsze py­
tania, Trygve Lie prz  -iał
swe niedawne oświadczenie, zło 
żone w Genewie, w którym wy 
raził nadzieję, że przyjęcie do 
ONZ 9 państw europejskich, 
które prosiły o orzyjęcie w po 
czet członków ONZ — wzmoc­
ni glos Europy w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Sekretarz generalny ONZ za 
lecił przyjęcie tych 9 państw 
do ONZ. Sprawa ta nadal znaj 
duje się w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Poza powyższymi 9 pań­
stwami europejskimi wnioski o 
przyjęcie do ONZ złożyło jesz­
cze 5 innych państw, łącznie 
zaś — 14 państw.

Odpowiadając n- kolejne py 
tania, Trygve Lie zakomuniko­
wał, że w drodze do Nowego 
Jorku ma nadzieję spoty-' się 
Z premif~*rni względnie mini­
strami Spraw Zagr. Angli '

Francji. Następnie Trygve I io  
ma zamiar spotkać się z T ru- 
manem 1 Achesonem.

Z kolei padło pytanie, jaki* 
środki zamierza się przedsię­
wziąć celem zapewnienia przed 
stawicielom chińskiego rządu 
ludowego należnft»o mu z pra­
wa miejsca w organach ONZ. 
Sekretarz generalny ONZ odpo 
wiedział, że zagadnienie to cze 
ka na rozstrzygnięcie Rady

Jeden z korespondentów za­
granicznych zapytał Trygve Lie 
czy w czasie pańskich rozmów 
z kierownikami Związku Ra­
dzieckiego dawali oni wyra* 
swemu dążeniu do pokoju?

Trygve Lie odpowiedział: 
Myśl ta przewijała się, jak czer 
wona nić, przez wszystkie moje 
rozmowy z kierownikami ra­
dzieckimi.

Na zakończenie Trygve Lie 
na prośbę korespondentów po­
dzielił się z nimi swymi wraże 
niami z Moskwy. Podkreślił on, 
że jest w Związku Radzieckim 
po raz piąty 1 że widział 
Moskwę zarówno w czasie woj 
ny jak i pokoju. Osiągnięte suk 
cesy — powiedział Trygve Lie 
— są oczywiste.

M/S »Dunajec«
na wodzie

GDAŃSK (PAP). Ostatnio 
odbyła się w stoczni gdańskiej 
uroczystość wodowania kadłu­
ba trzeciego polskiego drobni­
cowca.

Nowy statek otrzymał na­
zwę M/S „Dunajec".

Wodowanie statku odbyło 
się pomyślnie. Nową jednost­
kę przeholowano do basenu 
wyposażeniowego, gdzie bę-, 
dzie wykończona. Matką chrze 
stną M/S .Dunajca" jest przo 
downica pracy GAL-u ob. 0 - 
gińska.

Według danych, uzyskanych 
z Powiatowych Komitetów 0- 
brońców Pokoju, w wyniku ak­
cji zbierania podpisów pod 
Apel Pokoju, do dnia 17 maja 
br. 381.157 osób ze wszystkich 
środowisk Dolnego śląska zło­
żyło swoje podpisy, manifestu­
jąc w ten sposób swą niezłom­
ną wolę utrwalenia pokoju.

W dotychczasowej akcji, po­
za Wrocławiem, który zebrał 
61.446 podpisów, wysuwają się 
na pierwsze miejsca następu­
jące powiaty: Wałbrzych —
34.450 podpisów, Lubań — 
31.504 podpisy, Dzierżoniów — 
29.792 podpisy, Jelenia Góra 
— 22.005.

Mniejszą aktywność wyka­
zują powiaty: Bystrzyca, Mi­
licz, Strzelin, Szprotawa.

Szczególnie entuzjastycznie 
i uroczyście przebiega plebis­
cyt pokoju na terenie wiej­
skim. Wszystkie gromady, o- 
siedla, PGR-y, spółdzielnie pro 
dukcyjne i gminy żyją dziś 
pod silnym wrażeniem utrwa­
lenia pokoju i skupienia wszyst 
kich postępowych i pokojowych 
sił wokół ostoi pokoju świato­
wego — ZSRR i wodza całej 
postępowej ludzkości — Gene­
ralissimusa Stalina.

Do Komitetów Obrońców Po­
koju i do trójek na terenie 
wiejskim napływa szereg indy­
widualnych wypowiedzi, soli-' 
daryzujących się z akcją poko­
jową. M. in. małorolny chłop 
z gromady Uniechów, w pow. 
dzierżoniowskim, ob. Socha po­
wiedział: „Z wielkim zadowo­
leniem kładę podpis pod Apel 
Pokoju, ponieważ w ten sposób 
razem z całym ludem polskim 
wyrażam swą wolę walki o po-

W akcji zbierania podpisów 
na terenie wiejskim przodują 
gminy: ICośeielnik -i Zawidów
w powiecie Lubań, gromady 
Jeroszowice i Ogrodziska w po 
wiecie Lubiń, zespoły PGR Na- 
ratów i Zaborowice w powiecie 
Góra Śląska. W miejscowo­
ściach tych akcja zbierania 
podpisów przebiega szczególnie 
sprawnie, osiągając stuprocen­
towe wyniki.
' Duchowieństwo Dolnego ślą-

ska włączyło się do akcji poko­
jowej. Ks. Mieczysław Krze­
miński, proboszcz w Lutyni, 
po w. Środa Śląska podpisał 
Apel Pokoju, nawołując wier­
nych do składania podpisów. 
Ks. Bronisław Kacanowski u-

dziela wydajnej pomocy w ak­
cji pokojowej na swoim tere­
nie. Ks. Zimny, prefekt gim­
nazjum w Oleśnicy, uświada­
mia ludność o znaczeniu akcji 
pokojowej i zachęca do podpi-

S p o rto w c y  p o d p is u ją
A p el Sztokholm sk i

Kasperczak Janusz: mistrz i
Europy i przodujący aktywista 
ZMP oświadczył przedstawicie­
lowi „Słowa“: .

— Apel Sztokholmski (podpi­
suję z radością ja i moi kole­
dzy z klubu „Gwardia". Uczy­
my się poto, by pracować dla 
budowy nowej, socjalistycznej 
przyszłości. Chcemy oddać 
wszystkie siły realizacji planu 
6-letniego. Jeśli będzie trzeba, 
oddamy je w obronie pokoju, 
któremu zagrażają podżegacze 
z zachodu.

Ludwiczak, ligowy zawodnik 
„Związkowca" mówi:

— Ci, co byli w Oświęcimiach 
i Majdankach, wiedzą, żê  „Woj 
na“ oznacza to samo, co śmierć 
i katorga. Wiedzą również i to, 
że „Pokój" jest synonimem sło­
wa „Wolność". Hasła Sztokholm 
skie mówią to samo, co mówili 
najlepsi patrioci wszystkich na 
rodów za drutami "obozów.

Sokołowski, szermierz „Bu­
dowlanych" stwierdza:

— Jestem synem robotnika. 
Skończyłem szkołę Ośr. Bud. 
na Karłowicach. Chcę budować 
szkoły, a nie szpitale, stadiony, 
a nie bunkry przeciwlotnicze. 
Dlatego podpisuję Apel Świato­
wego Komitetu Obrońców Po-

Ńaorniakowska, członkini ka­
dry państwowej i trenerka:

— Uczę wiosłowania obsadę 
niewidomych. Wystarczy posłu­
chać głosów młodych, silnych, 
ale okaleczonych przez wojnę 
ludzi, ażeby stać się szermie­
rzem idei głoszonej przez Kon­
gres Sztokholmski.

Naomiakowski Zb., akade­
micki mistrz narciarski Polski 
powiedział:

— Skończyłem Studium WF i

chcę bvć dziennikarzem sporto­
wym. Nie ma sportu i zdrowia 
młodzieży bez długotrwałego 
pokoju. Podpisuję Apel bo chcę 
zdobytymi wiadomościami, a w 
przyszłości piórem służyć idei 
płoszonej przez Kongres Obroń- 
cóysr Pokoju.

iio m u n ilia t H iejsliieg o  K o m iteiu  
O b roń ców  P o k o fn  we W rocław iu

Podaje się do wiadomości Blokowym Komitetom 
Obrońców Pokoju z terenu m. Wrocławia, że w dniu 
dzisiejszym 19 bm. o godz. 19-tej odbędą się odprawy 
Przewodniczących Blok. Kom. Obr. Pok. w siedzibach 
Obwodowych Komitetów Obrońców Pokoju, a mlano-

Dla Obwodu I Podwale Oławskie 16.
Dla Obwodu II Pomorska 15/11 ZMP.
Dla Obwodu III Biuro Izby Handlowo - Przemysło­

wej przy ul.Tadeusza Kościuszki 34. 
Dla Obwodu IV Podwale Mikołajskie 14 II p.
Dla Obwodu V Partyzantów 70.
Dla Obwodu VI Aleja Kasprowicza 95 sala ZMP.
Dla Obwodu VII Świetlica Zw. Myśliwców ul. Bieru­

towska 1.
Dla Obwodu VIII Dom K ultury ul. Sredzka 3S,
Dla Obwodu IX Świetlica Piekarni Mechanicznej ul. 

p „  Sienkiewicza 18.
Zobowiązuje się Przewodniczących Blokowych Ko­

mitetów Obrońców Pokoju o zabranie z sobą pisemnych 
raportów « przebiegu akcji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskiej Sesji Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

»Q ^ em y s!ę godni zaufania^

Naród nie niecki wyraża wdzięczność 
za obniżenie reparacji wojennych

BERLIN. (PAP) Wiado­
mość o obniżeniu reparacji 
przez Rząd ZSRR — w poro­
zumieniu z Rządem Polskim — 
rozeszła się lotem błyskawicy 
po całych Niemczech. Ludność 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wyraża na zebra­
niach i w licznych depeszach, 
skierowanych do Generalissi­
musa Stalina swą głęboką 
wdzięczność za wielkoduszną 
decyzję.

We wszystkich przedsiębior­
stwach i instytucjach Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
odbyły się spontaniczne wiece, 
na których postanowiono wy­
słać do Generalissimusa 
Stalina, do Rządu Radzieckie­
go oraz do Rządu Polskiego pi­
sma, zawierające zapewnienie, 
że naród niemiecki pragnie da­
lej pogłębiać swą przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i z kra­
jami demokracji ludowej.

Liczne organizacje niemiec­
kie nadsyłają również do przed 
stawicielstwa dyplomatycznego

Polski w Berlinie pisma i de­
pesze, wyrażające podziękowa­
nie dla Rządu i narodu polskie 
go za wielkoduszną decyzję w 
sprawie reparacji.

„Ślubujemy braterską współ­
pracę z narodem polskim. 
Wspólnie z krajami demokra­
cji ludowej będziemy walczyć 
pod. kierownictwem Związku 
Radzieckiego o pokój i okaże­
my się godni zaufania, którym 
obdarzają nas Związek Ra­
dziecki i Polska" — czytamy 
w jednej z depesz.

BERLIN. (PAP) Odbyło się 
tu posiedzenie Izby Ludowej, 
na którym premier Grotewohl 
w gorących słowach złożył po­
dziękowanie Generalissimuso­
wi Stalinowi, Rządowi ZSRR 
oraz Rządowi Polskiemu za 
wielkoduszną decyzję w spre­
wie obniżenia reparacji.

Premier Grotewohl podkre­
ślił, że Związek Radziecki w 
swej polityce zagranicznej kie­
ruje się zasadami równości, 
przyjaźni i  współpracy ze

wszystkimi narodami, miłują­
cymi pokój i wolność.

»Hv^iorŁe3kl« 
w walce z pożarami

ŁÓDŹ (PAP). W Łodzi «%- 
był się ciekawy pokaz zracjo­
nalizowanego sposobu walki t  
pożarami, opartego na zasto­
sowaniu nowych środków wy­
produkowanych przez spół­
dzielnię „Pożaro - Technika".

Członkowie pracownicy tej 
spółdzielni ob. ob. Kazimierz 
Łapczyński i Mieczysław Ka­
liński skonstruowali uniwersał 
ną gaśnicę nowego typu tzw. 
„hydronetkę", nadającą _ się 
zarówno do gaszenia pożaru 
wodą jak i środkami piano­
twórczymi. Jednocześnie ra ­
cjonalizatorzy ci wyproduko­
wali z krajowych surowcoW 
nowy środek, zwilżający _ palą­
ce się materiały, tańszy i 
teczniejszy od środków dotyen 
czas używanych.

Barbara Wilczur i Elżbieta Dąbrowską ze szkoły podsta­
wowej nr U  we Wrocławiu podpisują Apel Pokoju
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W olka o lepsze zaopatrzenie rynku

Pełne zaspokojenie potrzeb ludzi pracy
naczelnym zadaniem dolnośląskiego przemysłu rejonowego

nowej produkcji powinny tyć  
wykorzystane skrawki materia
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Bokserzy radzieccy zwyciężają
w T u r n i e j u  J u b i l e u s z o w y m  P Z I5
'Wczoraj zakończył się Mię- 
touarodowy Turniej Bokser­
ski zorganizowany z okazji 
Łleuszu XXX-lecia Polskie­
go Związku Bokserskiego. Wal 
fr finałowe stały na wysokim 
„oziomie i były żywo oklaski­
wane przez 20-tysięczną pu­
bliczność.

Turnie] zakończył się zwy- 
•jęstwem doskonałych pięścia­
rz Związku Radzieckiego, któ 
ny w klasyfikacji drużynowej 
-aieli I miejsce z 34 pkt., 
przed Polską — 27 pkt., Wę- 
trami — 16 pkt., Rumunią — 
11 pkt., Finlandią — 6 pkt. 
j Szwecją — 4 pkt.

Spotkania finałowe dały na 
stepujące wyniki:

jf. musza: Bułakow (ZSRR) 
wypunktował Ripkę (Rumu­
nia). Zawodnik radziecld, sil­
niejszy fizycznie i lepszy te­
chnicznie, osiąga nieznaczna 
przewagę w pierwszym s ta r^  
ciu nad ambitnym Ripką. Ru­
mun walczy nieczysto, powo­
dując kontuzję oka u Bułako- 
m, już w I rundzie. Bokser 
radziecki, mimo kontuzji, wal­
czy 2 ambicją i wielkim opa­
nowaniem do końca, osiągając 
nieznaczną, ale wyraźną prze-

W. kogucia: Chanukaszwili
(ZSRR) zwyciężył na punkty 
Pirinen‘a (Finlandia). Chanu- 
fcaszwili bardziej agresywny, 
doskonale bije z obu rąk. W 
trzecim starciu ataki boksera 
radzieckiego bardzo osłabiły 
|Pirinen‘a, który walkę prze­
grał wyraźnie.

W. piórkowa: Antkiewicz
wypunktował Aristagicjana 
(ZSRR). Antkiewiczowi udało 
się narzucić dogodny mu sy­
stem walki w półdystansie, z 
którego bije seriami. Zawod­
nik radziecki pozostaje w de­
fensywie, usiłując powstrzy­
mać atakującego Polaka. Po­
lak walczył dobrze taktycznie, 
bił dużo lewymi prostymi i po 
zostawił bardzo dobre wraże­
nie. Walka była bardzo intere-

Wyniki ligowe
Garbami- ■— AKS (Cho­

rzów) 0,9.
Ruch — Górnik (Radlin) 

1:0 (1:0).
Gwardia (Kr.) — Legia

(Warszawa) 2:1 (0:0).
Górnik (Bytom) — W arta 

J:1 (1:0).

sująca, gdyż Aristagićjan był 
również szybki, a chwilami 
groźny dla przeciwnika.

W. lekka: Budai (Węgry)
zwyciężył na punkty Miedno- 
wa (ZSRR). Walka na wyso­
kim poziomie technicznym.

W. półśrednia: Linca (Ru­
munia) wygrał na punkty ze 
Szczerbakowem (ZSRR). Pię­
ściarz radziecki, który miał 
przewagę techniczną nad mło­
dym Rumunem, nie mógł so­
bie poradzić z jego żywioło­
wymi atakami. Linca wałczył 
chaotycznie, parł bez przerwy 
do przodu, wykazując zdumie­
wającą kondycję fizyczną.

W. średnia: Papp (Węgry) 
wygrał na punkty z Nowarą. 
Nowara doskonale taktycznie 
rozwiązał walkę z mistrzem 
olimpijskim Papp‘em, ograni­

czając się do defensywy. Wę­
gier przez 3 rundy nie mógł 
wyprowadzić swego piorunują

W. półciężka: Szymura wy­
grał przez tko. w drugiej run 
dzie z Grzelakiem. Po I run­
dzie wyrównanej Grzelak do­
znaje kontuzji oka i rundę wy 
raźnie przegrywa. W przerwie 
lekarz nie dopuszcza Grzela­
ka do dalszej walki.

W. ciężka. Soczikas (ZSRR) 
wygrał, na skutek poddania 
się, po II rundzie, Kapoecsi‘e- 
go (Węgry). Od początku wal 
ki olbrzymia przewaga dosko­
nałego pięściarza radzieckie­
go. Soczikas bije seriami, do­
prowadzając do kompletnego 
osłabienia Węgra. Po II run­
dach, zupełnie rozbity Kapo- 
ecsi, poddaje się.

M. Kuszewski l Szymański
mistrzami W rocławia w klasie II

Mistrzostwa szermiercze Wroc 
ławia w klasie B, przewyższa­
ły  zeszłoroczne o niebo, jeśli 
chodzi o ilość startujących i 
przewagę młodzieży. Impreza 
przyniosła również poważną 
pozycję w postaci nowowyszko- 
lonych sędziów bocznych i se­
kretarzy, które to funkcje peł 
nili studenci SWF i  juniorzy

We florecie walczyło 21 za­
wodników. nie walczył w fina­
le zv^cięzca eliminacji Mal­
czewski na skutek kontuzji.

W rezultacie, po zaciętych 
walkach tytuł mistrza zdobył 
Marek Kuszewski (Związko­
wiec) 5 zwyc. przed Kuszelem 
(AZS) i  Kałuckim (Związk.) 

po 3 zwyc., Sokołowskim (Bu­
dowlani) 2 zwyc., Plewińskim 
AZS i Śmiałkowskim 1 zwyc.

W szabli nie stanęli na star­
cie z czołowych szermierzy Wro 
cławia inż. Feczko (AZS), Ma­
tula i Dobrzęcki (Zw.) oraz 

Knapp (Budowl.). Rozgrywki 
eliminacyjne stały na niższym 
poziomie niż floret.

W finale zwyciężył Szymań­
ski (AZS) 5- zwyc. Wicemi­
strzem został Kuszewski Stani­
sław (Związkowiec) 4 zwyc. 
przed Markiem Kuszewskim 3 
zwyc., Religionim (Związk.) 2 
zwyc., Sokołowskim (Budowl.) 
1 zwyc. i  Szowłowskim (Bud.).

Związkowiec w ygryw a
t r ó g n a e c z  ż u ż l o w y

W dniu wczorajszym żużlow­
cy Wrocławia zainaugurowali 
sezon motorowy trójmeczem po 
.między AZS -  Związkowcem 
Wrocław i Włókniarzem Ża­
gań. "

Trój mecz ten należał jedno­
cześnie do- eliminacji okręgo- 

, »ych o wejście do II ligi. Dosko 
“ le spisała się drużyna Zwiąż 

wca, mająca w swoich szere- 
_ :h doskonałych zawodników 
jak: Matula, Mokiejewski i Szy 
«r. Nalejy również podkreślić 
a  związkowcy posiadali najle- 
Ple) przygotowane maszyny.
Nie można tego powiedzieć. 

6 AZS, który do trójmeczu j

przystąpił zupełnie nieprzygo­
towany, nie mając ani jednej 
maszyny nadającej się do wy­
ścigu. Kilka słów uznania nale­
ży się również zawodnikom 
Włókniarza Żagań, którzy pomi 
mo częstych defektów motorów, 
nawiązywali miejscami równo­
rzędną walkę z rutynowanymi 
zawodnikami Związkowca.

Punkty uzyskali, dla Związ­
kowca: Słapon 9, Matula 9, Pol- 
kart 10, Szycer 16, Mokiejewski
3, dla Włókniarza Lambo O. 
Lambo A. 5, Żeźański 8, Gelfot
4, dla AZS-u: Wolniewicz 8, 
Długosz 4, Osmalski 1. (I)

Przewodniczyli przez dwa dni 
rozgrywek Morawski, Ostańko- 
wicz, Suski i Wortman.

Ogniwo— Gwardia 
4:0
" Po wczorajszym zwycięstwie 

Ogniwo wysunęło się na czoło 
tabeli i jest najpoważniejszym 
kandydatem na mistrza grupy.

Ogniwo przez cały czas me­
czu' miało zdecydowaną prze­
wagę, której do przerwy nie po 
trafiło wykorzystać cyfrowo.

^Atak bawił się w niepotrzeb­
ne kombinacje pod bramką prze 
ciwnika. Po zmianie pól napast­
nicy Ogniwa więcej strzelają i 
uzyskują w tym czasie 3 bram­
ki ze strzałów Borka, Żabic- 
kiego i Laseckiego. W Ogniwie 
najlepiej wypadli Gajewski w 
obronie oraz Lasecki i  Rusin w 
ataku. U gwardzistów na uwa­
gę zasługuje bramkarz, który 
uchronił swoją drużynę od wyż 
szej porażki.

Sędziował dobrze Snyiczyński 
z Jeleniej Góry. ‘ '

P a f a w a g  —
Z w. f e l .  G ó ra  5z2

Pierwsze 20 min. nie wskazy 
wały na to, że wrocławianie wy 
grają mecz w takim stosunku, 
ponieważ początkowo przewagę 
posiadali goście. Wszystkie jed 
nak ich ataki kończyły się na 
dobrze grającej obronie.

W tym czasie pada pierwsza 
bramka dla Pafawagu, zdobyta 
przez Wojciechowskiego, po 
centrze Krzyszczuka. W trzy 
minuty później Czaja zdobywa 
główką drugą bramkę. Od tej 
chwili przewagę zdobywają 
wrocławianie i  nie oddają 
jej aż do końca meczu. W 
trzydziestej minucie Krzyszczuk 
strzela z karnego trzecią bram­
kę. W chwilę później goście zdo 
bywają pierwszą bramkę z kar 
nego, strzeloną przez Dudka.

Po przerwie Czaja zdobywa 
główką czwartą bramkę dla Pa 
fawagu, a piątą Klukowski. Dla 
Związkowca drugą bramkę zdo­
był z wolnego Haas. Sędziował 

bardzo słabo Jaclów z Kłodzka.

tJZjAZDAsWyĆCIG-
I 0 W K I 1  •SŁOWA.*

Wioźenin z Ims Sgenlntgowydi
Celem dokładnego zapozna­

nia się z trasą wyścigu — u- 
daliśmy się naszym redakcyj 
nym Willisem do Świdnicy. 
Już na autostradzie przebiega 
jącej 6 km z a - Wrocławiem, 
zauważyliśmy grupkę młodo­
cianych kolarzy, na różnego 
typu rowerach. Wykonywanie 
pewnych ewolucji zwróciło na 
nich szczególną naszą uwagę.

Kiedy zbliżyliśmy się do 
grupki młodzieży, rozpoznaliś 
my wśród nich kilka znajo­
mych twarzy, z pierwszego

wyścigu „Słowa", jaki odbył 
się na ulicach miasta Wrocła 
wia. Na nasze zapytanie, co 
mają oznaczać wszystkie te 
„szyki" bojowe, jeden z nich 
— rezolutny blondynek — od 
powiada nam: „Przygotowuje 
my się do wyścigu „Słowa 
Wałbrzyskiego" w Świdnicy. 
Podczas ostatniego wyścigu 
Warszawa — Praga, podpa­
trzyliśmy u naszych wielkich 
gwiazd kolarskich różne 
„chwyty". I tak np. przygoto 
wujemy się teraz szczególnie

do jazdy zespołowej, -prz) 
czym pilnie ćwiczymy się, *  
jechaniu wachlarzem. Jak  do 
wiedzieliśmy się z prasy spor 
towej (dokładnie komento- 
jącei przebieg wyścigu W—P» 
jazda ta lu  osłania przed wia­
trem  i pozwala rozwijać więlę 
szą szybkość".

— Czy macie zamiar Jazdę? 
wachlarzykiem zastosować ról 
wnież w Świdnicy?

„Rzecz jasna" — odpowiada! 
nasz poprzedni rozmówca.

„Jesteśmy wszyscy (tuwskai 
żuje na otaczających go kole 
gów) z Zrzeszenia Sportowe 
go Kolejarz, taki więc system 
jazdy daje nam wielkie szan 
se w jeździe zespołowej. Li­
czymy się z tym, i to bardzo 
poważnie, że jeden- z naszych 
zawodników zajmie pierwsze 
miejsce w wyścigu, a tym  sa­
mym otrzyma piękną nagrodę

FACHOW CY POSZUKIWANI
3 rachmistrzów, 1 pomocnika księgowego, 1 re­
ferenta sprawozdawczości, 10 referentów sprze­
daży książek, 1 gońca, 1 maszynistkę zatrudni 
natychmiast Dom Książki. Zgłoszenia osobiste. 
Wrocław, Rynek 60, Dział Personalny. K-1832
2 palaczy kotłowych, 2 ślusarzy mechaników, 
1 koronkarza i serwetkarza galanterii papierni­
czej zatrudnimy natychmiast. Zgłoszenia kie­
rować do Wytwórni Wyrobów Papierowych 
„Apis“. Wrocław, ul. Świerczewskiego 23.

K-1845
Rutynowaną pracownicę biurową zatrudni od 
zaraz Okręgowa Izba Aptekarska we Wrocła­
wiu, ul. Szewska 19/21. Zgłoszenia osobiste w 
godzinach od 14 — 15. K-1839
Pomoc kancelaryjną, zatrudni Państwowa Wyż­
sza Szkoła Sztuk Plastycznych we Wrocławiu. 
Zgłoszenia w Rektoracie przy Placu Polskim 
3/4 od lfi — 12-ej. ________________ K-1841
2 samodzielnych księgowych i 2 siły buchalte- 
ryjne pomocnicze przyjmie od zaraz Spółdziel­
nia Zgoda, Wrocław, Ruska 11/12. K-1846

OBWIESZCZENIA
Obwieszczenie o licytacji. W myśl art. 84 dekr. 
z dn. 21.1.1947 r. o egzekucji administracyjnej 
świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 21, 
poz. 84), podaje się do ogólnej wiadomości, że 
dnia 20 maja 1950 r. o godz. 11-ej w lokalu Fa­
bryki Wód Gazowych „Odra" Kiepas i Sławiń­
ski przy ul. B. Prusa 42 we Wrocławiu, celem 
uregulowania należności Skarbu Państwa, od­
będzie się sprzedaż z licytacji następujących ru­
chomości o łącznej wartości 690.000 zł. ma­
szyna elektryczna do wytwarzania wody sodo­
wej, maszyna do obciągania piwa, obciągaczki 
do wód gazowych (2 szt.) koń kary (lat 6), wóz 
na gumowych kołach, wozy na żelaznych obrę­
czach (2 szt.), nici różnych kolorów (200 szpul). 
Wyntienióne ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji od godz. 10 do 11-ej. W razie niedoj-' 
ścia licytacji do skutku, następna licytacja od­
będzie się w dniu 24 maja 1950 r. o gódż. ll-e j. 
K-1833 Naczelnik Urzędu

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Zw. Zawo 
dowego -Prac. Służby Zdro
mrnitnBa«erZWiSk° Z30?3

Przyczep;
s a m oc hod ow e

5 t
posiadamy na 

składzie oraz wykonu­
jemy na zamówienie 
dla przedsiębiorstw pań 
stwowych i uspołecznio 
nych. Spółdzielnia Pra­
cy „Motor i Karoseria" 
Wrocław, ul. Traugutta 
nr 103. K  1840

OGŁOSZENIA
DR0BME

HANDI OWF
SPRZEDAM łóżka, stoły, 
lustra, tonę przedmioty. 
Kurkowa 40/7. 3002

SEGMENTY szmergle o- 
fowania kamiend kupię

Wrocław, ul. Osobo wieka

GAZOWĄ lodówkę zaraz 
kuplę. Zgłoszenia „Słowo

SIEMENSA pralkę elek-

pl^tó^‘Sł°^ aF^ ło łSeńpod „Siemens**. 2711
Kupię maszynę do szycia 
wraz z endlarką. Wroc­
ław, ul. Monte-Cassino 37a 
Sępolno. 2994
SPRZEDAM obrazy olej- 
la^Knia ziewicza 15/6 ̂ od

PIANINO tftame marki 
Schiedmeier u. Sohne — 
sprzedam. Bartickięgô 40

SPRZEDAM radio dwuza­
kresowe Pg ^ s^ ły21U*j:ry

PODZIĘKOWANIE sfcła 
dam tą drogą lekarzom 
Państwowego Szpitala KU 
niczmego nr 3 Profesorowi 
Dr ANTONIEMU FALKIE 
WICZOWI, Dr JOZEFO­
WI KANIAKOWI, Dr 
FRANCISZKOWI BRU-
ZEWICZOWI, Siostrze
Przełożonej f Siostrom 
Oddziału Wewnętrznego, 
za uratowanie md życia 
1 przywrócenie zdrowia. 
Imż. Władysław Burgielski

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 
Ubezpdeczalni Społecznej 
gr 64285. Władysław

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Lęgni 
ca na n©zrwisko Mysłow 
ski Jan. K  1843
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację służbową 
rur 1528 nazwisko Sderajew 
ska Regina, Legnica.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne zaświadczenie RKU, 
pierwszy Rejestracji Wi-

UNITE WAŻNI AM zaświad 
czenie RKU pierwszej re-
ław na nazwisko Maje- 
rowskl Józef. 3007
ZGUBIONO dowód osobl 
sty, odcinek zameldowa­
nia. Kaimierczak Stefan.^

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną. .. książeczkę . woj skową 
nr 0555954 wydaną RKU
Władysław. 3000
ZGUBIONO legitymację

ZGUBIONO odcinki za-
Misińska Janina, Misińska 
Elżbieta i^Misiński^ Zbig-

Z GUBIONO^ zaświad cze-

ZGUBIONO portfel z kslą 
żeczką wojskową wydaną
gitymację ZZP Budowla-' 
nego. odcinek zameldo-
na nazwisko Kaźmierczak

ZGUBIONO odcinek zemel 
dowanja nazwisko Pajzer 
Wacław 1 Zofia Piątakie- 
wicz. Gryfów SI.. Armii 
Czerwonej 29. K  1823
ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Zofii, ^Henry-

ZGUBIONO leg. Zw. Zaw, 
J. W. nr 31252 nazwisko 
Peczyński Władysław. Jo­
nów 261, pow. Jel.^Góra.

ZGUBIONO leg. Służbową 
leg. ̂ TPPR nazwisko Rzep-

UNIEWAŻNIAM Zgubio­ny dowód osobisty, odci-
świadczenie wojskowe na 
nazwisko  ̂Szymańską Wła

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę Ubezpieczał 
ni Społecznej na nazwi­
sko Fedyn Bolesławy Leg

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Wolny Aloj­zy, Legnica. K  1831
ZGUBIONO legitymacją 
szkolną na nazwisko Cie- 
chelski Franciszek rur 166̂

W OINF POSADY
POMOCNICA domowa po 
trzebna zaraz. Warunki 
dobre, Daszyńskiego 40/6 __________________ 3006

POMOC domowa — do­brze płatna potrzebna od
Trzebnicka 16 m. 8. 2997

LOKALE

STARSZE małżeństwo po 
szukuje
ka, słoneczne, trochę me­
bli, ogródek, traim^ ^ lt^r

W ILLA z komfortem, 2 
pokoje i  kuchnia 
mfeścit. Oferty „Słowo" -

MIESZKANIE w centrum 
wyłączone, komfortowe. 3 
pokoje z kuchnią umeb­
lowane odstąpię. Oferty 
do ..Stówa- pod ..500‘-.99i

ZA M IEN IĘ^ 

wo^Polsk-^e" pod' " ^ “^ 4

ROŻNE

MARYS! Wracaj. Wlade- 
czek ciężko chory, nie 
przyjmuje jedzenia. 2992

WYBZIER2AW1Ę na se­
zon lodziarnie, urządze­
nie na pingwiny, oferty 
Sopot, skrzynka pocztowa

odpowiadam.  ̂zam.

Z POWODU^ likwidacji 

Bom^Komisowy. Po1̂ ^

Odcinek 14.
Właściciel Świetnie prosperują cego sklepu galanteryjnego na Kra 

“u>slc>m Przedmieściu — Stanisław Wokulski, po ośmiomiesięcznej 
• ôbecności toroco do kraju. No wstępie zapytuje swego oddanego 
^Jociela i starszego subjekta — Ignacego Rzeckiego a rodzinę 
‘Wch, któr -nurzała się do klientów sklepu.

, — Masz rację, nie przywykłem pić i wino uderzyło mi do 
-'Wy. Ale — już zebrałem zmysły. Powiem ci tylko, że mynsz 

gruntownie. A teraz, ażeby ocalić mnie od zupełnego upicia, 
"JPij sam — za pomyślność moich zamiarów, 
ftekł y na* kieliszek i mocno ściskając rękę Wokulskiemu,

.— Za pomyślność wielkich zamiarów... 
w Wielkich dla mnie, ale w rzeczywistości bardzo skrom- 
«yeh.
■ Niech i tak  będzie — mówił Ignacy. — Jestem tak stary,
r  011 wygodniej nic nie wiedzieć; jestem już nawet tak stary, 
?  Pragnę tylko jednej rzeczy — pięknej śmierci. Daj mi słowo, 

Boy przyjdzie czas, zawiadomisz mnie—
Tak, gdy przyjdzie czas, będziesz moim swatem,

— Już byłem i nieszczęśliwie... — rzekł Ignacy,
Z wdową, przed siedmioma laty?.

*- Przed piętnastoma.

— Znomi swoje — Aześmiał się Wokulski. — Zawsze ten 
lam!

— I tyś ten sam. Za pomyślność twoich zamiarów... Jakie­
kolwiek są, wiem jedno, że muszą być godne ciebie. A teraz —

To powiedziawszy Ignacy wypił wino, a  kieliszek rzucił na 
ziemię. Szkło rozbiło się z brzękiem, który obudził Ira.

— Chodźmy do sklepu — rzekł Ignacy. — Bywają roz­
mowy, po których dobrze jest mówić o interesach.

Wydobył ze stolika klucz i wyszli. W sieni wionął na nich 
mokry śnieg. Rzecki otworzył drzwi sklepu i zapalił kilka lamp.

— Co za towary! — zawołał Wokulski. — Chyba wszystko 
nowe?

— Prawie. Chcesz zobaczyć?... Tu jest porcelana. Zwracam 
ci uwagę...

— Później... Daj mi księgę.
— Dochodów?...
— Nie, dłużników.
Rzecki otworzył biurko, wydobył księgę i podsunął fotel; 

Wokulski usiadł i rzuciwszy okiem na listę, wyszukał w mej 
jedno nazwisko. „  , ,

— Sto czterdzieści rubli — mówił czytając. — No, to wcale 
niedużo...

— Któż to? — zapytał Ignacy. — A... Łęcki...
— Panna Łęcka ma także otwarty kredyt... bardzo do­

brze — ciągnął Wokulski zbliżywszy twarz do księgi, jakby 
w niej pismo było niewyraźne. — A... a... Onegdaj wzięła port­
monetkę... Trzy ruble?... to chyba za drogo...

— Wcale nie — wtrącił Ignacy. — Portmonetka doskonała, 
sam ją  wybierałem.

  Z którychże to? — spytał niedbale Wokulski i zamknął
księgę.

— Z tej gablotki. Widzisz, jakie to cacka.
— Musiała jednak dużo między nimi przerzucić™ Jest po­

dobno wymagająca... ,
— Wcale nie przerzucała, dlaczego miałaby przerzucac? — 

odparł Ignacy. — Obejrzała tę...
— Tę?—
— A chciała wziąć tę— . . .  .
 Ach, tę... — szepnął Wokulski biorąc do reki portmo­

netkę.

—  Ale ja  poradziłem jej inną, w tym guście—
— Wiesz co, że to jednak jest ładny wyrób. _ ,
— Tamta, którą ja  wybrałem, była jeszcze ładniejsza. _
■— Ta bardzo mi się podoba. Wiesz... ja  ją  wezmę, bo moja 

Już na nic...
— Czekaj, znajdę ci lepszą — zawołał Rzecki._
— Wszystko jedno. Pokaż inne towary, m»że jeszcze co mi 

się przyda.
— Spinki masz?... Krawat, kalosze, parasol...
— Daj mi parasol, no... i krawat. Sam wybierz. Będę dziś 

jedynym gościem i w dodatku zapłacę gotówką.
— Bardzo dobry zwyczaj — odparł uradowany Rzecki. 

Prędko wydobył kraw at z szuflady i parasol z okna i  podał ja  
ze śmiechem Wokulskiemu. — Po strąceniu rabatu — doqał 
jako handlujący, zapłacisz siedem rubli. Pyszny parasol— 
Bagatela...

— To już wróćmy do ciebie — rzekł Wokulski.
— Nie obejrzysz sklepu? — spytał Ignacy. •
— Ach, co mnie to ob... *■
— Nie obchodzi cię twój własny sklep, taki piękny sklep? — 

zdziwił się Ignacy.
— Gdzież znowu, czy możesz przypuszczać?— Ale jestem 

trochę zmęczony. . _
— Słusznie — odparł Rzecki. — Co racja to racja. Więe

idZmp’ozakręcał lampy i przepuściwszy Wokulskiego zamknął 
sklep. W sieni znowu spotkał ich mokry śnieg i Paweł niosący 
obiad.

V
DEMOKRATYZACJA PANA 

I MARZENIA PANNY Z TOWARZYSTWA
Pan Tomasz Łęcki z jedyną córką Izabelą i kuzynką, pan­

ną Florentyną, nie mieszkał we własnej kamienicy, lecz wy­
najmował lokal, złożony z ośmiu pokojów, w stronie Alei U jaz 
dowskiej. Miał tam salon o trzech oknach, gabinet własny, ga­
binet córki, sypialnię dla siebie, sypialnię dla córki, pokój sto­
łowy, pokój dla panny Florentyny i garderobę, nie licząc kuchni 
i mieszkania dla służby, składającej się ze starego kamerdynera 
Mikołaja, jego żony, która była kucharką, i pannny służącej
ĄniiRi, .4

(Ciąg dalszy nastąpił p

Słow o  Sportowe

S fr . r -
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Tok nie wolno
W środą wieczorem do re­

dakcji naszej przybyła kilku­
osobowa delegacja, złożona z 
przypadkowych przechodniów 

. -a Placu Solnego, która w sło­
wach pełnych oburzenia na ­
piętnowała nieludzki postępek 
jednego z kierowców taksó­
wek stojących na Placu.

Kierowca ów, podencrwowa 
ny psikusami chłopaków, ba­
wiących się na Placu Solnym, 
kopnął jednego z nich tak sil­
nie w nogę, że chłopak upadł 
i  nie mógł przez dłuży czas 

, powstać, a później w dalszym 
ciągu nie mógł stanąć na no-

Na interwencję przechod­
niów kierowca ów, nie uznał 
swego błędu, ale nawet w sło- 

- wach dość gwałtownych uza­
sadnił swój postępek. Nieste­
ty, nie było na miejscu mili­
cjanta, który prawdopodobnie 
fcyłby sporządził protokół i u- 
pomniał krewkiego kierowcę.

Spodziewamy się, że licznie 
zebrani na Placu kierowcy in­
nych taksówek, którzy obecni 
■byli przy zajściu, pouczą swe­
go kolegę, że kopanie jest nie 
dopuszczalną formą karcenia 
dziecka. Mamy nadzieję, że 
również Związek Transportow 
-ców zainteresuje się tą  spra­
wą, która na skutek brzydkie­

g o  postępku jednego z jego 
członków, psuje dobrą opinię 
kierowcom wrocławskich tak­
sówek.

Warto by się zastanowić 
nad problemem, gdzie właści- 

. wie mają się bawić dzieci, 
! mieszkające w śródmieściu, 
'k tó re  nie mają do swej dyspo 
zycji żadnego placyku. Czy 
np. Plac przy ul. Kazimierza 
Wielkiego, na przeciw Biblio- 

/teki nie mógłby być przezna- 
; ezony na ten cel. Tuwicz

Wieczór Przodowników Pracy
u r z ą d z ił 2*gi O d d z ia ł P P B

Oddział 2-gi Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
we Wrocławiu jest nie tylko 
największym dolnośląskim od­
działem, ale pozyskał sobie 
wiele sławy. Wielkie budowle 
wrocławskie — to przeważnie 
dzieło tej placówki. On sta­
wia gmachy dla wyższych u- 
czelni, on remontuje kolosal­
ny dom PDT, on wreszcie od 
budowuje całe kompleksy na 
wielkim obszarze między ulica 
mi Sztabową, Komandorską, 
Wiśniową i Sudecką. Jest to 
wielka robota wykonywana 
dla Zjednoczenia Przemysłu 
Węgla Brunatnego. Ten sam 
oddział remontuje Ratusz.

Na czele takiego właśnie od 
działu stoi dyrektor Walenty 
Przybysz, który jeszcze nieda 
wno pracował jako murarz. 
W tym też oddziale pracuje 
technik, prowadzący samodziel 
nie budowę gmachu żłóbka dla 
„Pafawagu". Wiek kierowni­
ka — 24 lata. Pisała o nim 
szeroko „Przyjaciółka" i inne 
pisma. Bo technik chodzi w 
spódnicy i r.azywa się Bogda­
na Wieszakówna. Fotografia

NOTATNIK W RO CŁA W SKI
O  Wielką zbiórkę urządza 

I przez tydzień od 4 do 10 czerw 
i ca Tow. Burs i Stypendiów. Ze 
Ibranfe organizacyjne Społeczne 
i go Komitetu Wojewódzkiego 5 
•Tygodnia TBS odbędzie się ju­
tro o godz. 17 w świetlicy Zw.

, Naura. Polsk. przy ul. Nauczy-

O  Bez względu na pogodę od 
i będzie się w Oporowie ?1 maja
0 godz. 14 < otwarcie Ośrodka 

'Sportowego, a następnie kier- 
: masz sportowy.

O  Członkowie Koła ZSL przy 
Uniwersytecie zbierają się 21 
bm. o godz. 10 w sali nr. 4 gma 
chu przy ul. Norwida 25.

O  Dyrektor Opery Wrocław­
skie j, Jerzy Garda zachorował 

; i poddał się operacji w uniwer­
syteckiej. klinice chirurgicznej. 
Operacji dokonał prof. dr. Bros.

O  Zebranie organizacyjne To 
warzystwa Miłośników Książki 
odbędzie się 23 maja o godz. 18 
w reprezentacyjnych salach Bi- 

j blioteki Uniwersyteckiej przy 
ul. Szajnochy 10 (budynek 

! 2-gi). Towarzystwo powstaje na 
wniosek dyrektora Domu Książ 
ki ob. Szpunara, który został

1 powzięty na zebraniu z okazji 
wieczoru dyskusyjnego na te­

mat „Rola książki w państwie 
socjalistycznym". Wieczór dys­
kusyjny — jak wiadomo zorga­
nizowało „Słowo Polskie" razem 
z Biblioteką Uniwersytecką.

o  Odprawa przewodniczą- 
czych kół ZMP z terenu dziel­
nicy odbędzie się 22 bm. o go­
dzinie 18 w lokalu Liceum Pe­
dagogicznego przy ul. Dawida.

O  Członkowie AZS i sympa­
tycy z Uniwersytetu zbierają się 
dziś o godz. 19,30 w sali Long- 
champs na konferencję. Obowią 
żuje obecność wszystkich człon 
ków, starostów i wicestarostów.

O  Okazało się, że dwutygod­
niowy kurs na wyszkolenie kel­
nerek i kelnerów nie wystarcza 
i wobec tego w Ośrodku DOSZ 
w najbliższych dniach urucho­
miony będzie kurs sześciotygod 
niowy. Weźmie w nim udział 40 
osób.

o  Lokale masowego żywienia
za mało mają świeżych warzyw 
jak sałata zielona, cebula, rabar 
bar.. Jak się dowiadujemy jest 
to wynikiem niedostatecznych 
dostaw Centrali Ogrodniczej.

O  Zbiórka uliczna na rzecz 
wczasów letnich dla dzieci roz­
poczęła się wczoraj i trwać bę­
dzie przez tydzień. Prócz znacz 
ków sprzedawane są nalepki.

Konkurs „Słowa Polskiego” 
Czy znasz swoje miasto?”
Do dn. 22 bm. w każdym 

numerze pisma reproduko­
wać będziemy zdjęcia bar­
dziej lub mniej znanych 
szczegółów architektonicz­
nych Wrocławia.

Zamieszczamy edjęcie 
kolejne:

Odgadnij, co ono przed 
stawia i gdzie znajduje się 
dany obiekt. Adres napisz 
na kuponie, kupon wytnij 
i zachowaj. Gdy zbierzesz 
10 kuponów, wyślij je na 
adres Redakcji „Słowa Pol 
skiego", Wrocław, Oławska 
10, do 25 maja br., z dópis 
kiem na kopercie „Kon-

Przypominamy nagrody: 
Piękny kryształ, 10 opraw 

nych kompletów czasopisma 
„Problemy", wieczne pióro, 
6 cenych książek, koszula 
męska.

Prawo do udziału w lo 
sowaniu daje rozpoznanie 
co najmniej trzech zdjęć.

Losowanie nastąpi 28 
maja br.
Ogłoszenie nazwisk zwycięż 
ców konkursu „Czy znasz 
swoje miasto" nastąpi na 
łamach „Słowa" dnia 30

K u p o n  Nr 7
Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie:

Gdzie znajduje się uwidoczniony dziś fragment?

tej smukłej i przystojnej ko- 
biety była też reprodukowana 
w licznych pismach. Dodaj­
my, że ten kierownik zdobył 
dyplom technika we Wrocła­
wiu w „budowlance" przy ul. 
Dawida 6.

W tym samym oddziale 
przodownikiem pracy jest Sta 
nisława Wawrzyniak, murarz. 
Ma lat 25. Urodziła się w War 
szawie, na Mokotowie. Praco­
wała jako pisarz bud£Vlany, 
ale przeszła do pracy fizycz­
nej i jest ze zmiany zadowo­
lona. Ma ukończonych 7 od­
działów. Pracuje w brygadzie 
ZMP przy remoncie domu dla 
agencji PAP (ul. Oławska 13)..

Ob. Stanisława Wawrzyniak 
nie jest jedynym murarzem- 
kobiet^. Obok niej zdobyła so 
bie również ty tu ł przodownika 
pracy druga murarka oddzia­
łu, Józefa Pelczarska.

Ciekawy oddział?
Onegdaj, w dniu wejścia w 

życie ustawy o socjalistycznej 
dyscyplinie przodownicy pra­
cy tego oddziału zasiedli za 
stołami w Pawilonie Gastro­
nomicznym. Razem z dyrekcją 
urządzili sobie wieczór towa­
rzyski. Oddział jest wielki, nie

wszyscy się znają. Poznawczy 
wieczór zorganizował kierow­
nik administracyjno - finanso 
wy oddziału, mjr. Zygmunt 
Rot. Rangę majora ma dawno, 
bo przywiózł ją  z... Hiszpanii. 
Je st to Dąbrowszczak. Dzielny 
pracownik — i jak twierdzą 
robotnicy — dusza chłop.

   Są trzy powody — mówił
dyr. Przybysz, trzymając w 
ręku lampkę wina — które 
sprawiły, żeśmy się dzisiaj ze 
brali. Pierwszy to przekrocze­
nie planu w 116 proc., co zaw 
dzięczamy 1'aszym przodowni­
kom pracy, a drugi powód to 
ten,' żebyśmy sobie uświado­
mili* że dziś dla ludzi pracy 
są drzwi otwarte wszędzie, nie 
tylko w świetlicach i stołów­
kach, ale i w Pawilonie Ga­
stronomicznym, gdzie muzyka 
przygrywa do tańca.

— To jest znamienne — mó 
wi następnie naczelny dyrek­
tor dolnośląskiego Zjednocze­
nia PPB, Straszak, że zebra­
liśmy się na ten beztro­
ski zapoznawczy wieczór 
dziś, w dniu wejścia w życie 
ustawy o socjalistycznej dyscy 
plinia pracy, co jest najlep­
szym dowodem, że rygory w 
niej zawarte rozumiemy i po-

Wspaniały basen w Oporowie
o t w a r t y  b ę d z i e  w  n i e d z i e l ę

Prace przy uporządkowaniu 
i odremontowaniu basenu pły 
wackiego i młodzieżowego o- 
środka sportowego w Oporo­
wie są  już na ukończeniu.

Pozostało wyłożenie basenu 
czystym piaskiem, oraz drob­
ne prace jak uporządkowanie" 
trawników przy głównym wej 
ściu.

Przybyłych na  otwarcie ba­
senu w dniu 21 bm. oczekuje 
moc niespodzianek jak zawody 
pływackie, popisy artystyczne 
młodzieży szkolnej w Oporowie 
tańce zespołów z Wrocławia 
oraz kiermasz sportowy, w go 
dżinach popołudniowych.

Dla wygody plażowiczów 
komitet zorganizował stały 
zakład fryzjerski czynny przez

cały dzień nie wyłączając 
świąt oraz przygotowuje bufet

Członkowie koła ZMP w 0- 
porowie w czasie uroczystego 
otwarcia basenu utrzymywać 
będą porządek i zobowiązali 
się własnymi środkami upo­
rządkować plac sąsiadujący z 
basenem i przeznaczyć go na 
młodzieżowe boisko sportowe. 
W programie prac ZMP jest 
organizowanie rozgrywek pił­
ki nożnej, siatkówki między 
szkołami i zakładami pracy.

Młodzieżowy Ośrodek Spor­
towy w Oporowie czynny bę­
dzie w dnie powszednie i w 
święta od wczesnych godzin 
rannych do późnego wieczora.

(U.W.)

Wystawę psów rasowych 
zw ied z iły  tłu m y w rocław ian

W rozsłonecznionym Ogro­
dzie Zoologicznym muzyka roz­
rywkowa z megafonów miesza 
się z ujadaniem psów. Wśród 
słońca i zieleni kołysze się 
barwny tłum.

W drewnianych budach sie­
dzą, leżą, stoją psy wszelkich 
ras, maści i wielkości. Olbrzy­
mie biało-żółte bernardyny, po 
dobne z maści i wielkości do 
cieląt — dogi, i najliczniej re­
prezentowane na Wojewódz­
kiej Wystawie Psów Rasowych 
owczarki alzackie. Są także nie 
większe od kurcząt ratlerki.

Wystawę zorganizował Zwią 
zek Kynologiczny. Czynny u- 
dział w organizacji wystawy 
wziął dr Radek — lekarz we­
terynarii i miłośnik psów.

Zgromadzono 132 czworono­
gi. Komisja sędziowska, na 
której czele stał inż. Jarema- 
Wodziński, przyznała pierwsze

miejsce z rasy owczarków al­
zackich — psu Ralfowi, które­
go właścicielem jest ob. Józef 
Gugała.

22 psy wytypowano jako 
rzadkie okazy w Polsce. Nale­
żą do nich przede wszystkim 
Leono i Czang — rasy Chow- 
Chow — kudłate "psy, przypo­
minające trochę pawiany. Od­
znaczają się one granatowym 
podniebieniem i językiem. Są 
bardzo ostre. Jest to specjalna 
rasa hodowana w Japonii. Po­
dobno Japończycy chowają te 
psy w celach konsumcyjnych, 
jako odznaczające się delikat­
nym mięsem. '

Dużo wrażeń dały licznie ze­
branej publiczności pokazy tre 
sury psów obronnych. Specjal­
nie wyróżnił się Ralf — owcza 
rek alzacki i Bobi — bokser, 
którego właścicielem jest ob. 
Marian Gutowski. (Jur)

zytywnie ich wartość ocenia-- 
my.

Przodownicy pracy PPB 2, 
rozrzuceni na wielu budow­
lach zeszli się razem z perso-; 
nelem technicznym i pracow­
nikami umysłowymi.

Nastrój panował pełen am­
bicji. Po przekr#czeniu planu 
chcs oddział sięgnąć po Złotą 
Kielnię, zyskać tytuł oddziału- 
przodownika. Ta ambicja 
przebijała się i w rozmowach 
i w toastach na cześć przodow 
ników pracy.

Są wśród nich wybitni. Win 
centy Skwirżewski, rodem z 
Opatowa o ostrych rysach.- 
Ma za sobą 560 proc. normy 
murarza i dokształca się. Po­
siada dyplom z wyprąiyy, dy­
plom z murarki, oraz trzeci 
— ze sztukaterii. Kazimierz 
Starczyhowski — stolarz. Po­
chodzi z Zagłębia Dąbrowskie 
go i }ak jego kolega ze stolar 
ni 23-letni Stanisław Bała — 
kształci się dalej.

— Wielu można by wyliczyć 
naszych przodujących robotni­
ków — objaśnia kierownik 
wydziału administracyjno - go 
spodarczego, Skórczewski, mło 
dy człowiek z iskrami entu­
zjazmu w oczach — ale i pra 
ca biurowa ma u nas też duże 
znaczenie. Takie maszynistki, 
jak Łucja Skrzeczkowska, Ma 
ria Sadowska, Maria Kulicz — 
to gwarancja prawidłowej dzia 
łalności oddziału, a nawet... 
regularnych wypłat.

Duży ładunek entuzjazmu 
dla pracy ma wrocławski od­
dział PPB 2. (d)

T e a lry
PAŃSTWOWA OPERA 

„Złoty KogUCdk" H
MŁODEGO WIDZA, gô fe 

„Naaz Cyrk4* ’ ^  *
SCENA KAMERALNA Pm 

dziś nieczynna. i

R e p e rtu a r  kin
„SLASK^ uJ Gen. Swi 
S'Me-ze?k)"godP018 2 '' T™" 

„SCALA" — ul Mikołaja 37'
godz. 13.43, 16, 18,15 i 20,30 S  
10,30 „Świat się śmieje" (rjjT 

„WARSZAWA", ul. Fredry 3
godfc. 14, 16, 18 i 20. Godz 
„Dziewczę z Północy 

„PAWILON" -  Teren WyslM.
S0.Vi7.tTi. (rad2)'

„POLONIA™, ul. Żeromskiego s 
„Pocałunek na stadionie" (Ks4 
godz. 14, 1«, lł 1 20. 1

„PIONIER", ul. Stalina 71 ,Sto 
kanie nad Łabą" (radl.), gZ 
10, 12,30, 15 i 17,30. — Aktualny 
codz. godz. 20 i 21 „Pokój m. 
cięży wojnę".

„TĘCZA", ul. Kościuszki 
16Z'°l8y 1 2o“CZyk aadlJ' ** 

„FAMA- -  Psie Pole Boi. Krtf 
czona“ (radz.), godz. 20. 

„LETNIE**, ul. Olszewsk.ego lf 4 
„Elwira Madigan** (radz.), g<*,

„ŚWIETLICA FILMÓWCOW, ^  
Olszewskiego 58 — , Grzesznicy 
bez winy** (radz.), godz.

N o cn e  dyżu ry  aptek
Pod „Gwiazdą"! Stalina 87 |

DYŻURY POGOTOWIA CHM» 
GICZNEGO — dziś w szpil. & 
tezda, ul. Dyrekcyjna 5/7 (ta, 
29-92).

Dziś
o t w a r c ie

Na dziś zapowiedziano 
otwarcie Baru MlecznefO 
Nr 1 w Rynku po grunło-

przerobieniu lokalu.

W izy ta  w  Dom u M a łe g o  Dziecka

Osy iy festeś ititfmissitf

P rz e d  k o n c e rte m  
Waeidy W erm ińskiei

W sobotę w wielkim studio 
Polskiego Radia odbędzie się 
recital Wandy Wermińskiej.

Znakomita śpiewaczka w 
czasie wojny odnosiła trium­
fy na czele zespołu Metropoli 
tan Opera w . Rio de Janeiro, 
Buenos Aires, Santiago, Limie 
Meksyku i na Kubie. Kreowa­
ła „Aidę“ i „Toscę“ z Benjami 
no Gigli. Zdobyła opinię zna­
komitej wykonawczyni dzieł 
Beethovena („Fidelio") Ver- 
diego i Pucciniego, W agnera 
(Syglinda w „Walkiriach") 
Mussorgskiego (Maryna w 
„Borysie Godunowie")

Niezależnie od występów o- 
perowych W anda Wermińska

objeżdżała Amerykę Południo­
wą z recitalem polskich pieśni.

Po powrocie do kraju Wan­
da Wermińska została zaanga 
żowana prżez Operę Stołeczną 
jako pierwsza sopranistka. O- 
statnio dała w Poznaniu reci­
tal, który stał się rewelacją 
sezonu.

Wermińska w czasie lat wo­
jennych doprowadziła swą 
sztukę wokalną do niebywa­
łych wyżyn. Zapowiedź jej re­
citalu we Wrocławiu wzbudzi 
ła wielkie zainteresowanie.

Pozostałe bilety są jeszcze 
do nabycia w Domu Książki 
Polskiej, Rynek 14.

Na' początek scena z jednej 
z wrocławskich kawiarni. Do 
bufetu podchodzi pani z pie­
skiem na ręku.

- 5- No powiedz mamusi, ja  
kie chcesz ciasteczka? — MÓ 
vń wytworna wroclauńanka, 
całując małego buldożka w łe 
bek. „Psi synek“ z wdzięcznoś­
ci skomle i czerwonym języ­
kiem liże swoją panią po wy­
malowanej twarzy. Widzów ob 
serwujących objawy czułości 
między „mamusią a synkiem"

' ogarnia niesytąk.
A teraz przeniesiemy się do 

Wojewódzkiego Domu Małego 
Dziecka przy uficy Parkowej 2 
Tutaj wychowują się dzieci do 
lat trzech, którym zabrakło 
opieki rodzicielskiej. Obecnie 
w Domu tym przebywa 78 ma 
leństw. Są to dzieci matek, 
którym specyficzny rozkład za 
jęć nie pozwala na opiekowa­
nie się swoim potomstwem, sie 
rotki oraz podrzutki.

CZYSTOŚĆ
Kierowniczką Domu Małego 

Dziecka przy ul. Parkowej Z 
jest od stycznia br. ob. Schmid 
towa. Każdy, nawet najsurow 
szy krytyk musi przyznać, iż 
Dom jest prowadzony wzoro­
wo. Kiedy w towarzystwie kie 
rowniczki i jej „prawej ręki“ 
siostry Marii Andrzejewskiej 
zwiedzam zakład, jestem ol­
śniona panującą wszędzie czys 
tością. Odnoszę wrażenie, iż 
gdyby ktoś wpadł na fantas­
tyczny pomysł jedzenia z pod­
łogi — tu taj z błyszczącej ta 
f li nie połknąłby ani źdźbła

W pokojach — zarówno 
mniejszych jak  % i starszych 
dzieci — bielą się mebelki: ma 
ciupeńlcie łóżeczka, zasłane ró 
żowymi lub niebieskimi kocy­
kami, krzesełeczka i stoliczek. 
Całe urządzenie wygląda jak 
nowe. To w ramach czynu 
Pierwszomajowego personel 
Domu Małego Dziecka własno 
ręcznie odmalował zniszczone 
już mebelki.

W osobnych pokojach, ttfl 
t. zw. kwarantannie, 
wają dzieci świeżo przybyłe‘SyW 
zakładu. Osobne pomieszcuwll 
mają także dzieci niedorot 
nięte. A wszystkie ■■ 'biajiśf, 
się pod opieką lekarską drjt 
deusza Nowakowskiego ~  W 
diunkta , Kliniki Pediatry*, 
nej, który odwiedza Dom Mfr 
łego Dziecka codziennie. J  

Najstarszych, bo dwu i trał 
letnich wychowanków zastąp 
my w łazience przy myciu, m  
przed podwieczorkiem. M 
mgnieniu oka przed Icierowm 
czką ustawia się kolejka okra 
nych do ucałowania i podmi-̂  
sienią w górę. Śliczna, mn* 
włosa Elżunia, pełniąca / «  
keję „porządkowej oddzm 
rezolutnie dyryguje: „Teg
Malysia a telaz gluby

PROBLEM SERCA |  
Klęczę na podłodze, W m 

mienia przytula mi się 
ufnością może dwuletiń 
czyk o miedziano-rudych «#' 
sach patrzy mi poważnie ^ 
oczy i wreszcie pyta: , (

— Czy ty jesteś mam** 
Tu zabiera glos ob. Sehmw 

towa. Dzieci przebywające ł  
Domu Małego Dziecka otot 
ne są fachową i sumienWS 
pieką. Lecz istnieje- 
„ale“. Pielęgniarka, choccy 
najlepsza i szczerze 
dzieci, nie może dać im tej, 
co kryje jedynie serce matcir 
ne: miłości.

Dlatego też kierom# 
Domu i Wojewódzka 
na Poradnia Ochrony 
rzyństwa i Zdrowia DzteeWt 
wzorując się na wielkim W 
chowawcy i pedagogu rm** 
k i m A n t o n i m  Makary* 
propaguje oddawanie d»  
rodzinom zastępczym. P° f  » 
prowadzeniu wcale/nieskornp 
kowanej adoptacji w 
grodzkim (wydział spraw >■ 
spornych), dziecko takie 
da pełne prawa potomka 
branych rodziców. j l

Żałuję, że tylko ja jedwtW 
cham wyjaśnień kierowMc* 
Jaka szkoda, że nie mogę
wadzić tutai wszystkich o 
dzietnych kobiet wrocłautslt^ 
wszystkich pań •
„psich synków" Niech by W 
rżały w ufne, niewinne 
dziecka, niech by usłyszą® , 
niutki głosik: „Czy ty le
mai L SMuszyńska-HoffmariM*

POD KWITNĄCĄ  
MAGNOLIĄ 

Podczas ostatnich pięknych 
i  słonecznych dni małe dzieci 
wynosi się systematycznie na 
„plażowanie“ do ogródka pod 
kwitnące drzewo magnolii.

Dzieci są pięknie opalone.

Redafctot Naczelny] STANISŁAW ZI EM AK Adre» Redakcji | Wy­
dawnictwa: Wrocław. Oławska 10/U Telefony i 27-54 . 27-55, 24-9*.
Wydawca i druli Spółdz. Wydawn.-Ośw. „C ZYTELN IK - Wrocław

W redakcji przyjmują: SeKretarj redakcji w go<l*. U—U. Redaktoj 
Naczelny w poniedziałki, środy t piątki 12—13. — Redakcja ręko­

pisów Ola zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F-1-3OT71
PRENUMERATA! Z odbiorem o* miejscu 120 d, oues.; 
t przesyłka pocztowa 189 zt mie*. Prenumeratę p«^3mu3ą  ̂ |

Str. ?

3 z c z a r z a


